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PoIsHo zlednoczono u olelKlel uroczystości
Z o»ł*gp lp*ju fj.icfcsdz.ą dę- 

ęfczę  Ś przebiegu
M « r t  Mtffeu T*k ^"Wiplflwycn 
in«iiife»tąc^j nie przezw aliśm y 
dawno, świadczą one wymownie 
te  cąty kraj ożywony jest jedną 
myślą, któtęj pełny wy/a* daliś­
my w nume-zt specjalnym. roz- 
chwyianyw W całym kraju: do­
stęp tjp mołza, tp kwestja nasze 
ga wolnego byiu, dlatego też do 
obrony getpwi jęstęsmy wszy 
scy.

Ta myśl była tez przewodnią 
jwg wszelki rb manifestacjach
i które odbyły się nietyłK© we 
jwszysjkipk miastach i miastecz­
kach, ?ie nawet v  wioskach 

W środę najbardziej podnios­
łym momentem była minuta mil- 
cjgitią (> gpdz. 5-ęj. G tej por?; 
na zpak syren fab.yeznycn i loko 
motyw ustał ruch w eaięj Polsce.

ipyślg zv>«ęjł się ku pół­
nocy.' gdifię wąski sicrawęk wol­
nego wybrzeża polskiego omy­
wa Ba’tvk. łączący nasz kraj ze 
światem

Wczorajsze uroczystości roz­
poczęły nabożeństwa w św iątjr 
niaeh wszystkich wyznań. Szeze 
gólcie uroczyste nabożeństwo 
odprawione zostato w katedrze 
iw.  Tana w stolicy oraz na molo 
Wilsoną w Gdyni prąy szumie 
pot'kiego morza.

Pi zpfeieg uroczystości odbył 
Sil eałkpwięię zgodnie z uctale-

*5 milioitdw zł zćfegłości 
podatku spadkowego
Mlnjptgr§twf> Skąybu nrzystą  

bite do wym iaru Dodatku spad- 
kowego opartego na nowych za 
sadach, tgodnie z ustawa u- 
chwąlona w czasie ubiegłej se 
sji ąeimowej.

Kon.eczność częściowego o* 
bnftenia podatku spadkowego 
dkł blyiższych krewnych zaszła 
a  powodu powstania olbrzymich 
fcalegteści i ciągłego uchvlan!a 
sie spadkobierców od ponosze­
nia daniny. Ząic-teści w podat 
ku sd  spad.aiw  i darowizn osia 
gneły cyfrę aż 85 tniijonów zł

Projekty niwydi 
dekretów gosp-zośrczycłi

M inisterstwo Przem ysłu i 
Handlu iozsvła do zatmipjowa 
nja zainteresowanym  organiza- 
ctetn gospodarczym  proiekty 
noiy \ ch przetńsów. które uka­
ja ć  sie maja w formie rozperza 
dfenią P rezyden ta  Rzeczypo­
spolitej.

W ubiąglym tygodniu przed 
stąwiono izbom przemysłowo 
handlowym i rzemieślniczym 
projekt nowego praw a przem y­
słowego i orawa o miarach:

Ks. Mikołat ruw ftski 
opuścił Połskę

W czoraj rano opuśd! W arszawę, 
hęwigęy pd kilku flnj w Pęist-ę w chi 
1 M en - gościa Paną P razy^ tn i la e  
c*yp&spoIit j książę WTOfP Rumuń­
ski. Ks Mikołaj odleci; ' 
molocie do Paryża.

Heciat na swvm -a-

świadczy o swym nierozerwalnym związku z wnorzem
nyra p«wg»amfcfw. Pogodny choć 
niestontrzny ozien zgrom jazi ł na 
ulicach stolicy tłumy publiczno­
ści, która brała żywiołowy u- 
aziął, miarkowary przez poste­
runki policyjne dla utrzymania 
wzorowego purz^dku.

Niezwykle wrażenie sprawiło 
wypuszczenie chmury gołębi po

jCztowych z PI. Marszałka Piłsud 
skiego, po złożeniu wieńca na 
Grobie Nieznanego kołnierza.

oodz.my popołudniowe *ąjgjy 
zabawy ludowe Ukazało się jy | 
słońce, to też tłumy podążyły <jp 
parków Paderewskiego, wrasiri- 
skiego i m na-Parku gdzie oą-

wioliv się ocnocjo do późnego 
wieczora.

Około w u ę -  Wtcczoreiii
ulicami miasta przeciągnął karo 
wód ujegorowanych samocho­
dów. któremu przypatrywały się 
tteiirf pfMchaflńió* Wielltą frek 
wenóją cieszyła afcr widowisko 
na rymui Starego Miasta, które

amMMi
Jak Niemcy święciły" 14-tecie Traktatu Wersalskiego
BtRLIiY (P.A.T.,. Wczuraj, 

iako w 14-tą rocznicę poapisa- 
nia Traktatu Wersalskiego, w ca 
łych NicmÓzech odbywały sit u- 
roęzystośei żabbrit, połączone z 
manifestacjami za rewizją posta 
nowjęń traktatowych.

Szczególnie demonstracyjny 
Charakter nadano tym obchodom 
w Berlinie. Wszystkie gmachy 
rządowe i większość aomów pry

watnyeh udekorowano flagami 
państwewemi opuszezonenti do 
połowy masztu i okrytemi Kirem. 
W szkołach odbywały się wykłą 
dy, poświęcone krytyce tiąktą- 
ru pokojowego. Pisma zamieści­
ły specjalne itrtykuły o „pokrzyw 
dzeniu Niemiec11 przez trąkfąt, 
wskazując głównie na „Niespra- 
weidłiwe wykreśełnie granic na 
wschodzie".

S E N A T O W I G D A Ń S K A  P 8 7 Y T Ą R 1 0  

NOSA \
t o A H S a  t r  A -1 4 . N a  « n n e k  im er  

wener wysokiego kq»oiskrzą Ligi Na* 
rofac* w seńącś gdfńsMiu, rozporzą- 
03 .P1- -epa. > w  l a  oposzczenin flag
do połowy msszn. w anin wczuraj- 
sfym, jagę w rpęzmcę pudps^nia trak 
tato wersalskiego, zustafc nofrtięt . je 
dynie A* prywatnych dema *> uarudo* 
wi sucjaljścf wywiesili swe liagi. opu 
W oj# do PlOiPWy ło™zU

Sensacyjna afera na sjs „Kościuszko11
Szmugiel broni do Ameryki

Sv/.) Gdyńskie władze s|ed- 
Cze tvpadły na trop sensacyjnej 
afery, poreeającej na s/muglo- 
woniu polskim statkiem transat­
lantyckim Tow Okrętowego Gdy 
nia — Ameryka Line s/s „Koś­
ciuszko" rewolwerów do Amery 
ki. W afere szmuglowania broni

do Aią,ęryki ząrnięgzanych ,eyt 
kilką osób z załogi gospudarezej 
s/s Kościuszko”.

W sferach marynarskich Gdy
ni Krąży nieprawdcujodobtia po­
g łoska/że zorganizowana banda 
szmugjężpw borni, posiądałą hi 
wiązany kontakt z amerykaft-

świaiem podziemnym, tak 
zwąąymi gangsterami.

Śledztwo w tej seiisacyjnej a- 
fęrze, wzbudzającej wśród kol 
marynarskich w Gdyni duże zain 
teresowanie, spoczywa w doś­
wiadczonych rękącn zastępcy 
Kierownika wydziału śledczego 
st przód. Laszka.

odbyto się w świetle rOfłekto- 
rówr.

Niemniej pięknie, a również efł* 
tuzjastycznie obchodzono ..świ> 
to Morza11 w całym kraju. A szi 
dzie odbyły się defilady, pocho­
dy, w miejscach publicznych 
przygrywały orkiestry, zoigani- 
zowaiio zabawy ludowe i akade 
mje.

Gdynia oaświeinre przybrana 
miała wygląd n.jnego rnr»w> 
ska dzięki dziesiątkon. trsięcy 
przybyłych hi z całej Polski lu­
dziom, pragnącym ujrzeć wlasu* 
mi oczami naszą chlubę — part 
Gayriski. jego wspaniałe urzą­
dzenia i wziąć udział w poauin* 
łej mauffestaett uad p«rtrte™ me 
rzem.

Kradzież biżuterii
Zi 50G.BM Itjm o i m  Tłelnv

3iuuiijje iuiedẑ narodew, w 
konali niĉ wykk śmiałej kra- 
aa-leży w Miwsyiji na oarowkd 
„C arthege“. Na t^rrowo.’ tym  
jechała lad-y tloschen. żona pn- 
zesa Banku National tTOińn- 
cral wtezac w walrzce Hżti+er 
je w artość. 500.000 franków.

Angielka spostrzegła brak w* 
Itzy w M a. sylji, gdzie parowie* 
opuściło wielu podróbnych. Za 
alarm owana policja mimo «ai 
śkntpulatpiejszego śkdztw a n k  
im adła  ił  trop  spraw cy Jtry- 
Jzież:/. W alizę znaleziono w 
morzu próżną. Znajdowała sir 
w  niej tylko bezwartościowe u* 
piery i paszport o»cradzi&6wj

Hazardowa kra AmeryKi
na światowej konjerencft w Londynie 

( 0d własnego korespondenta i  Lowaynu)
Londyn. 77 czerwca 1933 r.

Ciężkie chmury zawisły i,ao
gmachem muzeum geologiczne­
go, w którym  już trzeci tydzień 
•radzi światowa konferencja e- 
konomiczna nad losami gospo- 
darczemi świata. P rz’ ii-i iuż 
do Londynu niecierpliwie ocze­
kiwany tajem niczy profesor 
Mnley, w vsłau":1 prez. Roo- 
seveha. by rabować konferencje 
od upadku. P rem jer angielski 
i ojciec konferencji Ramsay 
Mae Donald odbywa tajne nara 
dy w sekretariacie, by nie do­
puścić do zerwania konferencji.

A m erykaide bwoia polityką zw yż­
ki cen I umyciem rąk  od <isti>billze 
w ania dolara, pttproslu o iryb ili ’iiż 

-dż do trum ny konferencji, fłe- 
dzie cudem — tnńw ią w kuluarach 
koniereiicji — je.sii ..profesor” ^doła 
napraw ić b łąd politi-h: dotycfrrraso- 
.^e} St. Ziediioczonj-płi. AiliCi j kanie 
raśieploni idela phniżki dulara, »  ce 
In uzyskania zw yżki cen 1 ożyv,ienla 
życia przem ysłow ego oraz w przę- 
si ie,!la Jo  w arsz ta tó w  pracy, w cia 
gu najbliższych f f  dni, j  .uHlsaów 
bęzronojnyen nie chcą ustąpić ani pa 
krok od swoko nroęsam u podw yższę 
nia cen. w łaśnie d roga w yw ołania 
oictylko załam ania się dalszego dola

ra, ale co nleb^^piecznleLze surowa 
■;owania now ej Inflacji we w żzrsi 
kich krasach europeisklcit

W  chwili obe&Hei- p j  skuKli sp«- 
kulący] w alutow ych, «rozi fakt, t ę  
p z y  p a ltt ażn le isre  k ra le  k ió rs  m ałą 
leszcze w ałote ałotg, a miaiiBwipjiK 
S z w a jc a r ia , H o la n d ią  I i  r m c lą  
m»3ialy liczyć alg z możliwością po­
rzucenia p ary te tu  .o ia , a co źąuuti 
idzie stanąć  w obliczu intlacjl. Po]a
w iała  ais ta m ą k  łfa» ’, te ssAy 4|w>*
ryka  słanie oko w oko z możliwością 
por;:uce.iia w aiut zło tych  przez  f r ? j t  
cię I lej sojuszników  w alu to w y  cq 
ifiofandję l S zw ajcarię , to  za trąb i na 
odw rót, bo te so  rodzaju Krok *aew 
zi w łaśnie polityce inflacyjnej tw e* 
rykJ 1 pokrzyżuje  plany I rachuby  
Prez. ł?oos?ve!ta na uzdrow ienie A-. 
m ery ki. A Jest o rzecięż fak»«m. że 
A m eryka m y'tIJ p rzedew szystkJer• <v 
sobie I sw ej minionej po rze dóbr oby 
tu J oraąn te  najp lęrw  dla siebie^ s tw o­
rzyć t. zw . ..p rosperity”, czyli daw ­
na zanicj-paść.

Jjik dotychczas spekulacja am ery- 
k a jrk a  w ydała dobre rezuha ty , bo 
ceny w praw dzie poszły w góre o Ro 
procent, ale dla k raju  milionów lu ­
dzi o tw arły  sle zpowTOtem utracone 
w arsz ta ty  p racy  I zarobki poszły  w 
Korę przeciętnie o fO dp 15 procent. 
To sam o ziaw isko daje  sie jńż odczu 
w ać w przem ysłow e! AogPi, lffńra  
ma i  miliony bczrftbntnych i rownłoż 
tlaży przerJcw szystkiem  do skończę*

iU s  bw rehM W U  I sapew-nfemem 
ludziom p raey  p rz y i urottyeir zarob­
ków  , ,to » iyc,os 

f tu n e ja , a  Zp  dia Polska i kilka kra  
lów, m nlncrtA  w a iu t" zł»»a. w a liz a  
dalej w  m uzeum  M p lo stęz fe  u  «  to, 
b y  najp ierw  * ^fu a Iw ła
tow f I zakoópjjyć Wolne dolara z 
funien szrorHngtem honorow ym  puk o 
jem t  |. p row izoryczna stabilizacją 
ono w aw r a ęp  e«<. ■ łdzte stw o rze ­
nia w arpnków  bezpJerzr ri«twa walu 
tfłwego 0i3 re sz ty  św iatą .

D opiero bo *«, “ rtóJy  będzie mci 
żna p rak tyczn ie  m ow ie o dalszych 
o r Nfamaeb I żądaniach konte.-encji, 
iak usaalecle  tu r fe r  cetnycb i zaw al 
cu  npw vch ttmów baid low ych . k tó re  
b y  um ożliw iły pow j.fl do norm al­
nych stosunków  pa  $wiec>e O.mókł 
zatem  A m erykanie W k o tu Ja  m yśi sto 
*>u;„acJ! w ain ty . aa la  koo lerencja  wi 
*i na w łosku i pwspwa sie p rąk- 

o k«*k nsmrzwrf.
WśzysłKie radzieje sloipione 

są tearz na prof. Móleveu Znimu- 
je on rok’ obserwatora na k o n fe -  
laneji łotdyńskiej i działać bę­
dzie ściślo według kablowych in -  
striikcyj prez. Rooseveita, którv 
sam prawdopodobnie zjawi sie w 
dramałyęrpym m^ipenełe ftd kon 
forepcjl w Lodynie, b« ?ąłinunfą- 
re sir dzieł# poroiiimlsAts naro­
dów postawić »# nogi

Jeśli pójdzie cioorw i teraj# ak­
towe stworzą wspólny jgromr i 
przeciwstawią sie ratnohibłwj pp
Mtyce Ameryki, to jak ‘dówią do- 
brie  pointormowani Hidzie. p ro  
Moley „zmleknie" i la lYgtąni
prez. Roosevelta, Hf  wyratdf 
zgodę na stabilizację.

- Byłe tylko nie p-zeów. «e.s- 
nie mówią Amerykanie.

Ale cierpliwość narodó>" sa~ 
Madajacych przy zielonym utote 
Konferencyjnym w mitzeum gzo- 
fogicznem, ma swe granice i po­
stawią one Ameryce ulittmalu««. 
Stany Zjednoczone bydą musiały 
zdecydować się na ustęestwó w o 
bec żądań Ruropy, albo przyjąć 
na siebie odpowiedzialność za 
nieobliczalny w skutkach kra.Ti 
londyńskiei konterencii.

Sadzimy, ż.e do dramatysznej 
sytuacii nic- dojdzie i że prof. Mo 
ley w czasie pobytu v Londynie 
rnaidzic drogę wyjścia /  obecnej 
trudne sytuacji i pogodzi z>v«s- 
nione strony w kwestji złotówei 
w interesie rafowania ko.derztłcf 
ł w  inteies?r- popia'', y doi: 
r'viata U ijfn
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Hm  i  sennie
b. premjera Grecji

ATENY. — Śledztwo w spra wywołał przew rót państwowy.
wię. zamachu .na b. prem jera a 
dziś'* przywódcy opozVcj r. W eń i 
zelosa prowadzone jest normal­
nie. Rząd dal wolną rękę wła­
dzom śledczym. Dotychczas u- 
dowodnkmo wine trzech braci; 
a to byłego szefa służby bezpie­
czeństw a Polychronopulusa i je 
go dwóch braci Mikołaja i Apo 
stoła. Ten ostatni nie został je­
szcze aresztow any.

W  ostatnich dniach areszto­
wany został, niejaki- Petropolus 
w Trkaii który przyznał sie, że 
należał do koła wykonawców 
zamachu, do którego wprowa­
dzony został przez ateńskiego 
adw okata Rosinisa, u trzym ują­
cego bliskie stosunki ze zna­
nym bogaczem, posłem ludo­
wym Piotrem Mawromichali- 
sem. Takie wyniki śledztwa do 
wodzą, że za bezpośrednimi za­
machowcami s ta ł ktoś rozoorza 
dzający znacznemi środkami fi 
nanęówemi i że zamach bvł sy­
stem atycznie przygotow yw any. 
W łaściwi wykonawcy zamachu 
bandyta Karanasi i szofer samo 
chodu zamachowców, według 
ostatnich doniesień, zbiegli za­
granice. Adwokat Bosines zo­
stał, również aresztow any.

Prezydent ministrów Calda- 
rl$ udzielił wywiadu ateńskiemu 
prżćdstawjćieloyyi Jugosłowian-, 
skiego biura prasowego ,.Ava- 
la“, w którym  przedstaw ił sy ­
tuacje. jaka wywiązała sie po 
zamachu na W enizelosa. W wy 
wiadzie tyni C ulJaris zarzuca 
W enizelosowi. że nie uczynił 
nic dla uspokojenia opinii publi 
cznei. P rasa, stojąca po stronie 
byłego premjera. atakuje bezu­
stannie rzad i uniemożliwia śpo 
kojny przebieg śledztwa, lak 
tylko rzad dowiedział sie o za­
machu. natychm iast poczynił 
zarządzeniu. abv ‘porządek nie 
Został zakłócony i ąbv. zagrani­
ca nabyła przekonania;.że rząd 
chce ukarać spraw ce a  w tem  
przyw rzcic porządek.. k tó re  na, 
ruszony został nie z winv Gal- 
derisa. Calderis będąc w opozy­
cji. s ta ł na stanowisku, że sno-: 
rv  powinny być rozw iązywane 
ugodowo.

—* Dowiodłem tego i wten­
czas, gdy naród wy powiedział 
sie za mną, ale pan Wenizelos

Dopiero potem udało mi się u- 
jąć adm inistracje państw a w 
swe rece. — Prem jer podkreślił, 
że od tego czasu największą jfe 
go troską było zjednać porzą­
dek ale W enizelosowi na po­
rządku nie zależało a zamach 
chce w ykorzystać dla swych 
celów partyjno - politycznych.

Dalej Caldaris kategorycznie 
zaprzeczył, jakoby rzad miał 
coś wspólnego z zamachem. 
Rzad chce znaleść sprawiedli­

wość. P rokura to r państwa, nrze 
wodniczący sadu. sędzia śled­
czy — w szyscy zgłoszą sie do 
obozu W enizelosa. To w szystko 
miałoby uspokoić opozycję, kto 
ra tego jednak nie uznaje a prze 
Ciwnie s ta ra  sie wywołać nowe 
-spory. Caldaris natom iast mo­
że stwierdzić, że prasa stojącą 
po stronie rządu zachowuje się 
poprawnie, ustała  w atakach I 
nie nawołuje do takiego postepo 
wania, jakiem odznacza sie opo 
życia.

12-tu lekarzy oskarżonych
o działalność wywrotową

Donoszą nam z Łodzi: Sę­
dzia śledczy dla spraw  szcze­
gólnej wagi przy łódzkim Są­
dzie Okręgowym zakończył 
trw ające  od ubiegłego roku 
śledztwo w głośnej sprawie le 
karzy łódzkich oskarżonych o 
działalność komunistyczna.

W swoim czasie wielka sen­
sacje wywołały masowe aresz-; 
ty  polityczne wśród lekarzy. 
Lekarze ci zorganizować mieli 
Swego rodzaju ..kase chorych1' 
dla. b. więźniów kom unistycz­
nych i członków rodzin komu­

nistów przebyw ających w wis 
zieniu. Zatrzym ano wówczas 
blisko 20 osób.

Obecnie naskmtek zakończe­
nia śledztwa postawiono w 
stan  oskarżenia 12 lekarzy ze 
znanym  na terenie Łodzi dr. 
Edwardem Banasiem na czele. 
Lekarze cl stanąć mają przed 
sądem za współdziałanie z ko 
munistami.

Cześć oskarżonych p rz e b w a  
na wolności za wy sokiem i kau­
cjami. bo po 10 tysięcy zł.

W eso ły  Kącik

BOHATERSTWO

Obrona b. więźniów brzeskich
domaga się ponownego zbadania świadków

Wobec bliskiego już terminu, 
drugiej rozprawy apelacyjnej w 
sprawie b. więźniów brzeskich. 
I5-tu obrońców' występujących 
w tym  procesie odłmć ma w 
nadchodzącym tygodniu nara­
dę w sprawie wniosków, jakie 
zgłoszone będą na rozprawie.

Miedzy innemi zamierza o- 
brona ponowić odrzucony w 
swoim czasie wniosek, by Sad 
Apelacyjny zbadał raz jeszcze 
szereg świadków odwodowych, 
a wśród nich b. m arszałka Sej 
mu Rataja oraz posłów Róga 
i Arciszewskiego.

N o w e  k s i ą ż k i
KAZIMIERA MUSZAŁÓWNA 

..BARAN ZDRAJCA"
łObrazki amerykańskie  W y dawnie  

tW'n tygodnik a „Kobieta W spółcze- 
ita”)., ■’

Dziennikarka, redak torka działu 
Sportowego PA T-a, w yróżnia się zna 
tnięnnie w śród dziennikarzy • sp ra ­
w ozdaw ców  sportow ych : oto nie prze 
s ta je  się interesow ać ludźmi, a w śród 
nich tymi, k tó rzy  na najbaczniejsza 
uw agę zasługują: w ydziedziczonym i. 
A utorka ma w rażliw e serce kobiece

F a t a l n e  słtutKi
pończochy na głowie

(S. E.) P rzyczyną spraw y po- 
ttiższej była bujna czupryna p. 
Jana W iórkiewicza, sublokato­
ra u państwa Zaleskich.

Czupryna była chlubą p. J a ­
na, dbał więc o to. żeby włosy 
dobrze leżały i nie położył sie 
spać, zanim nie uczesał, włosów 
I nie oj)tę] ich specjalną siatka.

Pewnego wieczora, p. Jan, 
przed D Óiściem  spać nie mógł 
enaleźć swej siatki do włosów.

Mocno strapiony zaczął się 
rozglądać za czemś, coby zastą 
Oiło siatkę. Chusteczka do no- 
Ga była ża mała. Można owią- 
fcać głowę ręcznikiem, ale zbyt 
gruby węzeł bedzie przeszka­
dzał we śnie.

P . Jan, chcąc sie poradzić go 
spodyni. wszedł do sąsiedniego 
poko.ru. Nie zasta ł nikogo, aie 
na krześle spostrzegł parę dam 
skich pończoch. Nie namv.ślaiae 
sie długo wziął jedną, wrócił 
do siebie, zawiązał w środku 
pończochy wezeł i tak zm ajstro 
wany czepek naciągnął na gło­
w ę.

SN**?łńitrz rano córka gospo- 
arzy. H. Jadwiga stulenfeffe 
e zdumieniem brak Pończochy.

W szyscy domow nicy poma­
gali iej w szukaniu, przew ró­
cono całe mieszkanie do góry 
nogami — pończochy nie bvło.

W'reszcie pan domu. podej­
rzliwie patrząc na córkę, wszedł 
do pokoju sublokatora. Jakież 
było jego oburzenie. kiedv poń­
czochę córki znalazł na głowie 
p. lana.

— W ięc tu ta j pończochę zo­
staw iłaś? — syknął, i nrzede- 
wszystkiem wym ierzył córce 
siarczysty  policzek, a następ­
nie rzucił się na śpiącego sublo 
katora. Schw ytaw szy pończo­
chę wraz z włosami, ściągnął 
p. Jana z łóżka,
_ Won z mego domu. łobu­

zie! ryczał. —*• Za pokój dra 
niu nic nic płacisz i jeszcze ci 
mojej córki sie zachciewa? Ma-; 
fo. żeś mi córkę splamił, to jesz 
cze iej bieliznę brudzisz?

Zanim p. Jan zdążył sie wy­
tłum aczyć. trzeba było wzywać, 
do niego Pogotowie.

W ytłum aczył s ię  d o p ie r o  w 
Sądzie Grodzkim, gdzie o. Za­
leski za pobicie sublokatora H- 
zysfca# fcwdrień sreszża.

i tu serce, zaciskające się boleśnie 
na widok nędzy — nie da się ogłuszyć 
pozw am i naw et am erykańskich  w spa 
niatości. Pojechała na Olimp jadę do 
Ameryki, w ypełniła sw ój obow iązek 
spraw ozdaw czy , ale i w tedy  nie za­
pomniała o ludziach, kreśląc szereg  
artyku łów , k tóre  tw orzą  tę  niew iel­
ką. a ' niezm iernie ciekaw ą książkę.

R ekordy, tem po nie oślepiają b y ­
strego  wzroku obserw atorki. W idzi 
brudne ulice, zastyg łe  w cierpliw ości 
tw arze  bezrobotnych, obdartych  mu 
rzynów , pijaństw o, przekupstw o 
w ładz, a w śród nich sędziów, p rze­
kupstw o działaczy zw iązkow ych, bę 
dących na żołdzie przem ysłow ców .

Z niezw ykła jednak bezstronnością 
nie pomija i barw  jasnych na ponu­
rym  obrazie „am erykanlzinu".- po­
szanow ania godności ludzkiej w w ar 
sztacie p racy, um iejętność odpoczyn 
ku, um iejętność pracy, a przede- 
w szystk iem  organizacji i w spółpra­
cy, ładu. system atyczności, poczucia 
odpow iedzialności, gw arantujących 
skuteczne w ykonanie każdego zada­
nia.

A wynik tych  obserw acy j: Amery 
ka chce uchodzić za w zór całego 
św iata. „Ale zam iast w zoru, znajdu­
jem y rozkład naszych ideałów  spo­
łecznych. n iedorozw ój ku ltu ry  i ni­
szczycielską grę  sił. k tórym  patronu 
je do absurdu w yciągnięta ideologia 
pieniądza".

B arw nie n ję te  obrazki am erykań

Na letnisku należy sie w y­
strzegać pokrzyw y, mrowiska 
i m ężatek. Od pokrzyw y sie u- 
strzegłem , od mrówek też. ale. 
niestety, wpadła mi w oko pcw 
na mężatka.

Znajomość zawarłem  z nią 
na polance, na której samotnie 
opalała się. Opowiedziała mi, że 
ma męża tyrana, że m arzv o mi 
łości, że mogła by jednak po­
kochać tylko człowieka bardzo 
odważnego, bohatera

W szystko więc składało sie 
dobrze. M ężatka na letnisku, 
k tóra ma męża ty rana ' i m arży 
o miłości to pewna zdobycz 
Trzeba tylko zostać bohate­
rem .- Ale jak?

Zastanaw iałem  sie właśnie 
nad tą kw estją. pożegnawszy 
moja nowa znajoma, kiedy z 
krzaków wylazł jakiś wysoki 
m ężczyzna z aparatem  fotogra 
ficznym.

— Może pan sie każe zdiać? 
— zaproponował mi.

— Nie. Dziękuje.
M rugnął na mnie porozumie­

wawczo.
— Słyszałem  pańską rozm o­

wę z tą pania. -Bohatera jej się 
zachciało, co?

— O co panu chodzi? — spy 
tafem chłodno.

— Uważa pan. jestem  we dr o 
wnym  fotografem. Dziś jeszcze 
nie miałem ani jednego klienta. 
Chcę zarobić. Jeżeli mi pan da 
20 złotych, mogę panu pomóc,

— Jak?
— Zrobię z pana bohatera.
— W  jaki sposób?
— Pan sie z tą niewiastą u- 

fhówił na wieczór. Ja przyjdę 
przed panem, napadnę na nią. 
a pan przybiegnie na ratunek i 
ja obroni.

Projekt ten przypadł mi do- 
gustu. Dałem fotografowi 20 
złotych i umówiłem się z nim 
na wieczór.

Wieczorem w szystko odbyło 
sie zgodnie z umową. Gdy uka­
zała sie moja znajoma, z za 
krzaków w yskoczył fotograf, 
rzucił sie na nia i złapał ją 
wpół. Następnie wyskoczyłem 
ia i rzuciłem się na napastnika.

Gdy zgodnie z umową uderzy 
łem go laską w plecy, sta ła  sie 
rzecz nieoczekiwana. Fotograf 
•dwrócił sie i... zdzielił mnie

m . Iii
P  K onstanty K rzyżew ski (P rzem y 

słow a 5). Za słowa uznania serdecz­
nie dziękujem y. Spraw ę, k tórą poru­
szył Pan w sw ym  liście, skierow ałeś 
my do znanego lekarza, Odpowiedź 
o trzym a Pan za parę dni.

Nieszczęśliwa Heniek. Sytuacja  P a ­
na jest istotnie b. ciężka, ale niestety 
m ożem y Panu pomóc tylko bezp ła t­
nym 'ogłoszeniem  o poszukiwaniu p ra ­
cy.

P. K azimierz K owalczyk (Ząbków- 
ska 30). O trzym a Pan bezpłatne oglo 
szenie.

P. Leokadia K uza„Ińska (T w arda
60)- Została Pani zapisana ńa listę 
p rem iow anych  C zytelników

P, Eugeniusz G oździew skl (Na­
sielsk). C ieszy nas że „O statn ie W ia­
dom ości" m ają tak dużą popularność. 
P. Napoleon Sądek ma nadzieję, że 
nigdy nie zbraknie mu homoru. Pros 
bę Pana uskuteczniam y.

S tała  C zyteln iczka W anda O. (Mi­
łosna). A dresy szkól: „M iejska Szko 
la Sztuk Zdobniczych i M alarstw a" 
przy  ul. M yśliw ieckiej, „K ursy przy 
Muzeum Rzem iosł i Sztuki S to so w a­
nej (Chmielna 52). O bydw ie te uczel­
nie latem  są zam knięte. P oza  tern jest 
w  W arszaw ie „In sty tu t rysunków  i 
kreśleń przez korespondencję" (Lesz 
no 60).

P . Genowefa Jankow ska ( je lo n k a )
Została Pani zapisana na listę prem ie 
w anych C zytelników .

P. W łdlidski. W  W arszaw ie je s t b. 
dużo kursów’ sam ochodowo - m otocy­
klowych,, że  w ym ienim y kursy  H. P ry  
lińskiego (Al. Jerozolim ska 6), L enar 
łow icza (Cbmienla 7), F rom a (Hoża 
35) i t. d. ' '

P . R einer ZoHa (B racka 9). Trochę 
cjerpljwości.- P ro śbę  uskuteczniam y.

p . Zygm unt W rona (Gdańsic). Nie 
skorzystamy/

P Staiflisław Sikorski (Wilczą fi). 
O czyw iście, że stężonym ; bó  rozcień­
czonym  m ożną naw et nieszkodliw ie 
oblać rękę.

D o P. Br. W itkowskiej w  W arsza­
wie, ni. Racławicka. W sżylstkie adre­
sy mam v w całkowitym porządku za­
chowane' i nikt nie został wycofany. 
Przyjdzie i na Panią kolej otrzym ania 
premij. Bardzo nam miło dowiedzieć 
się, że czytuje Pani naszą gazetę tak 
dawno i że nie czyni Pani tego dla o- 
frzymania premji, a dzięki tem u, że 
gazeta Pani odpowiada.

Du P. L  Nagot, W arszaw a, ni. Ka- 
dzymińska, T argów ek. Widocznie 
pierwszy Pani lis t nie doszedł do na­
szych rąb. Spóźnioną odpowiedź ftierft 
w i e c  Pani w ybaczy. , Prem ję z całą 
pew nością Pani otrzym a. A mąż Part) 
nie czytuje gazet?
-  P . Jóa»f S iw k o  w G rodzisku M am - 
wlackim. Inform acje o trzym ać P»n 
może w  P.K.U.

P. Jan  Salwin w W yszkow ie. Dla
osób, k tó re  już o trzym ały  prem ie, m a 
my prem ie niespodzianki. Rozdam y 
je pom iędzy tycji- k tó rzy  w dalszym  
ciągu są  czytelnikam i naszym i i prze 
chów ują nada! num ery „O statnich 
W iadom ości".

kie pozw alają w ejrzeć  w  sarn głąb
-\merykl i mechanizmu, k tó ry  ja spo . I?>ję£cią w  S z c z ę k ę

— Czego, łobuzie.la od w ew nątrz; 

1

Podróżuj samolotem

„P.L.L. Lot”

porząd­
nych ludzi zaczepiasz? — wrza 
snął. — Ja  cię, bandyto, nau­
czę!

Krzyki zwabiły spacerują­
cych wpobliżn letników. W szy­
scy spoglądali na mnie groź­
nie. a fotograf tłum aczył im.

Spacerowałem  z żoną. a 
ten bandyta napadł na nas!

— Pew no chciał nas okraść— 
dodała moja niedoszła kochan­
ka.

Stałem  oszołomiony i niemy 
t t  zmamienia. Ktoś rzucił pro­
jekt żeby mnie odprowadzić na

I posterunek oolicjł.

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7,00 Sygnał tząsu  i pieśń „Kieay 
ranne w stają zorze..." 7,0f> Gim nasty­
ka poranna. 7,15 Dziennik poranny i 
w iadomości sportow e. 7,20 Muzyka. 
7,52 Chwilka gospodarstw a dom owe­
go. Od 12,05 do 15,35 Płyty. 16,00 
Koncert popularny z Ciechocinka. 
17,00 „Przegląd w ydaw nictw ". 17,15 
Koncert. 18,15 „O białej i czarnej Ru­
s i '.  18,35 Płyty. 19,15 „Dokąd jechać 
i jak się urządzić?" 20,00 Koncert 
symfoniczny. W przerwie dziennik 
wieczorny. 22,00 Muzyka taneczna 
22,25 W iadom ości sportow e. 22,4( 
Muzyka taneczna.

RADJOWY KONCERT 
SYMFONICZNY Z UDZIAŁEM 

IRENY DUBISKIEJ 
Dziś o godz. 20,00 koncertem  sym 

fonicznym w radjo  dyryguje Kazimerz 
W iłkomirski, lako solistka wystąp;, 
znaną chlubnie kam eralistka i dosko­
nała solistka, trena Dubiska, która o 
degra  koncert skrzypcow y g-moll M 
Brucha. W  program ie orkiestrow yn 
uw ertura „Coriolan" Bethovena, suit? 
o zdecydow anym , fascynującym  ry t­
mie — „f,e tom beau de Couper n". Rs 
veła, oraz III sym fonja F-dur Brahm­
sa.

To mnie ocuciło. Zacząłem V- 
rriekać i z trudem  udało mi sią 
zbiec przed pościgiem !o‘nikó\y.

Dopiero po tygodniu ieden ze 
sąsiadów przyznał mi sie. 
m iał taka sama pr7\r'")+\  Foto 
graf i jego żona mieli podobno 
wcale niezły dochód z letnisko 
wych donżuanów.

Napoleon Sadek.
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W zrusżaiący dram at z życia dziewcząt w a ia ^ w ^ ftic t .
Nic dziwnego — dla niej przecież sig zabijała, dla
dla jej dobra poświęcała życie..'. :
Dla Reni.. aby ją ocalić ze szponów uwodziciela..
Mózg z coraz większym, trudem zbierał myśli... 

Oczy były rozwarte błędnie...
Już tylko, jak przez mgłę rozróżniała przedmioty 

i kwiaty dookoła.
. Usiłowała nieco się podnieść...

Nie z bólu ani też, aby wpłać pójnocy...
Chciała raz jeszcze tylko spojrzeć na słońce, ślą­

ce z nieba purpurę zachodu, barwiące szyby na krwa­
wą czerwień...

Po chwili opadła na fotel.
I już nie mogła więcej wykonać żadnego ruchu. 

Oczy były rozwarte błędnie...
Jeszcze nie wyzionęła ducha. Ale już nic myślała. 

Trucizna dotarła do mózgu.
Wciąż jeszcze żadnego bólu...
Wtem jedna ręka Romy uniosła się i chwyciła za 

sztylet, poczeni zastygła bez ruchu, druga chwyciła 
kwiat, który wnet potem wypuściła...

Skonała...
■ Oczy Romy były jeszcze wpół-otwąrte, ale życie 

z  ńiei uleciało.
Cichutko, bezszelestnie,'bez bólu...
Roma wyglądała, jakby uśpiona vvśród morza 

kwiatów, tonąc w ich barwnym przepychu, sama, jak 
kwiat przepiękny ł nieskalany, gdyby nie cienkie pa­
semko'krwi, plamiące jej bluzkę. '

Nikt łfaWet nie domyślał się w ..pałacyku, że przed 
ehw-ilą czyjaś dusza uleciała w zaświaty, .

Tymczasem skrzypnęła furtka.
■ ■ To Janusz Wilczyc powracał.

Był sam. W yglądał rozgorączkowany, podnieco­
ny., niespokojny. " ... *

. : Czekał do ostatniej chwili, nawet jeszcze r>arę mi­
nut po czwartej stał przy kościele Bernardynów, po­
czerń pełnym gazem wrócił do domu w nadziei, że już 
Rfcnie tam zastanie.

Gdy wchodził, serce waliło mu. tak silnie, że nawet 
tlie miał odwagi zapytać lokaja:

— Czy przyszedł kto do mnie?
A lokaj czekał właśnie na to pytanie.
Ale nie mogąc się doczekać, ośmielił się sam za­

meldować: -■■■■■ . ...
~ — Zgłaszała się tu pewna pani do pana...

— Pani?
— Właściwie raczej panienka... •••
Serce gwałtownie załomotało Januszowi, poczem... 

zamarło...
— Czy... wyszła, nie zastając mnie w domu?
— Nie, została.
— Jakto? Jest? Jest tu?
— Przecież pan tak nam kazał, aby poprosić o po­

czekanie... .'
— Czemuż więc nie powiedzieliście-mi tego odra- 

zu?l — krzyknął Janusz.
Pobiegł pędem do holu, nie słychając już tłuma­

czeń lokaja ani jego objaśnień, nie mając najmniejszych 
wątpliwości, że to mogła być przecież tylko Renia.

— Czeka zapewne w holu, — myślał gorączkowo 
— bo gdzieżby? 1 pewno niecierpliwi się, biedaczka, 
aż strach...

Lecz hol był pusty. Olbrzymia niespodzianka dla 
Janusza...

Pomyślał, że słysząc jego kroki, z żartów schowa­
ła się gdzieś, aby potem śmiać się z jego zaniepokoje­
nia.

Daremnie.
Kwiaty, wszędzie kwiaty, a Reni ani śladu...
Najcenniejszego i najpiękniejszego kwiatu jak nie­

ma, tak niema...
Pomyślał sobie:
— Chciała- zapewne zobaczyć, czy wszędzie polno 

kwiatów... Poszła na górę,
Na górze zatrzymał się.
W jakim pokoju może być?

. Zajrzał do paru pokojów, pomijając sypialnię. 
Przecież tam nie weszła!

Ale ostatecznie, kto wie?
Spojrzał i tam...
W pierwszej chwili nie dostrzegł nikogo...
A jednak coś dostrzegł na fotelu w powodzi kwia­

tów...
Zbliżył się pocichutku. Tak, to chyba ona, Renia... 

o licach, kwiatami pokrytych...
Padł przed nią na kolana, nie śmiąc jej się dot­

knąć...
Nie ucatował nawet zwisającej ręki, z której wy­

padła biała lilja.
Szepnął cichutko:

—t Reniusiu... nie bój się... nie lękaj!... Nigdy ni-

czem cię nie skrzywdzę, Reniusieńko... Będę cie ko­
chał ponad wszystko na świecie, tak silnie, że z pew­
nością będziesz szczęśliwa...

Rżekorrta Renia nie odpowiadała ani słowa.
Nie zaniepokoiło go to zbytnio...
Chwycił ją za rękę...
Opadła bez życia.
Szepnął:
— O, nieładnie, Reniuś, tąk mnie straszyć...
Ucałował tę rękę bezwładną... Była jeszćze nie­

zupełnie zimna...
A jednak bezwładność jej zaniepokoiła go.
Może zapach tylu kwiatów odurzył Renię i niedo­

brze jej się zrobiło?
Szybko odchylił rolety, otworzył okna...
Zawołał:
— Reniu... Reniusieńko!...
Milczenie.
Teraz już trwożny lęk ogarnął Janusza.
— Zemdlała... — przemknęła mu myśl.
Potem przypomniał sobie, że bywały już wypadki 

śmiertelne uduszenia pod wpłyvvem nazbyt Silnej  woni 
kwiatów, zwłaszcza tuberoz, a było ich tu tyle...

Tracąc głowę, odpędzał od siebie te myśli, sżep- 
cząc nerwowo:

— Nie, nie!... To niemożliwe!.;. Nie, nie!...
Wreszcie zrozumiał, że tak czy inaczej trzeba

zemdloną ratować czemprędzej.
I dopiero teraz odgarnął kwiaty z twarzy leżącego 

dziewczęcia... ó.?'.’.
A nagle rozległ się .jego okrzyk, straszliwy, przej­

mujący, który wstrząsną} całym domem, budząc zgrozę 
u tych', co go usłyszeli.

Na fotelu leżało nie to dziewczę, na które oczeki­
wał.

To nie Renia, nie wymarzona, wyśniona Reniusia...
To tamta, dawniejsza, siostra Reni — Roma...
Roma ze sztyletem w piersiach!...
Roma o oczach szklistych, pół-odchylonych, jak 

gdyby jeszcze z zaświatów chciała napawać się śmięr- 
telnent przerażeniem Janusza...

Roma —  nieżywa...
Dopiero teraz ledwo stygnąca...

Dalszy ciąg nastąpi.

H L 3.

cz t er y  oc z y
I n t y m n e  r o z m o w y  z  C z y i e l n i K m i

P. Lula z Kamionka
taką nam żałosną spowiedź 

nadsyła:
„Przed  rokiem poznałam 

w strętnego dziobula, do które­
go czułam  odrazę i unikałam 
go, jak djabła. Umiał wszakże 
tak  mnie ująć pieknemi słówka 
mi. że zaczał mi się podobać. 
Nie zważałam  na jego wygląd, 
lecz na serce. Mój dziobul za­
czał bywać u mnie w domu. By 
wał już tak  kilka tygodni, gdy 
pewnego razu pozwolił sobie na 
drwiny z m ojego m ieszkania i 
mebli, a w dodatku ubliżył mo 
jej rodzinie. M atka moja, sły ­
sząc jego nieprzyzwoitości. o- 
tw orzyła drzwi, kazała mu 
w yjść j  wiecei nie przychodzić. 
On wszakże, nie zw ażając na 
to, stale mnie wyw oływ ał i 
przepraszał, że to  było po pija 
nemu. Przebaczyłam  mu, ale  
m atka moja nie pozwalała, aby 
przychodził do mieszkania, 
wiec spotykaliśm y się poza do 
mem.

Był dla mnie bardzo dobry. 
Polubiłam bardzo te w strętną 
małpę, której tak  unikałam da­
wniej, a teraz  dniami nocami 
tylko o nim m arzyłam .

Pewnego dnia zapytałam  go, 
czy tak długo zam ierza sie ze 
runa widywać, bo tak mnie ko 
chał. że rano i wieczorem po 
mnie przychodził, w obie rece 
sawsae całow ał i takf byf słod

ki, jak cukierek. Odpowiedział 
mi. że dużo jeszcze długu ma 
do zapłacenia, a gdy zapłaci, 
to się ze mna ożeni. Czekałam 
cierpliwie spełnienia tej obie­
tnicy.

Aż pewnego tygodnia, gdy 
już mieliśmy nieść na zapowie­
dzi, nagle — redukcja... Mój 
dziobul został zredukowany. O, 
zgrozo, co za nieszczęście! Po 
wiedział mi, że w szystkie długi 
mu potrącili i nie dostał nic. 
Mówił, że pójdzie na most i rzu 
ei. się do W isły lub stanie sie 
bandytą i bedzie mordował lu­
dzi długim sprężynowym  no­
żem, k tóry  sobie kupił za o sta ­
tnie pieniądze. Gdym  to  usły­
szała. aż skamieniałam. Nie wie 
działam, co czynić, co odpowie­
dzieć.

W końcu oprzytom niałam  i 
rzekłam : „Jeżeli mnie kochasz, 
nie czyń tego. Nawet myśleć o 
tern ci nie wolno". Padł przede 
mna na kolana, całował gorąco 
i odparł: „Jedyną nadzieje po- 
kłądam  w tobie. Jeżeli ty  mnie 
nie dopomożesz, to nikt wiecej, 
bo nikogo poza toba nie mam na 
świecie‘‘. Zapytałam  go: „Czem 
ći mogę dopomóc?14, a on na to: 
„Abym tylko z głodu nie u- 
rnart... I pod warunkiem, że co 
nji dasz lub pożyczysz, oddam 
.co ,do grosza, gdy tylko dosta­
nę pracę, Ręczę słowem hono- 

ra*\

Mój dziobul nie pracował 
przez sześć tygodni, ale z gło­
du nie um arł i pieszo nie cho­
dził. Na w szystko miał ode 
innie. Teraz już od kilku tygo­
dni pracuje.

Pewnego razu poprosU mnie. 
abvm sie z nim przeszła. Spotka 
liśmy jakąś kobiete. Mówi mi: 
„Patrz, to moja kochanka, iedy 
na kobieta, która kocham nraw 
dziwie". Ból straszliw y ścisnął 
mi serce. Powiedziałam : „Je­
żeli tak kochasz te kobiete. idź 
do niej. nie trzym am  ćfę‘‘ i ode­
szłam od nich.

O. Boże, co ja w tedy n rzeży  
wałam! Gdyby nie przyjaciół­
ka. jużby mnie dziś n a rw ie c ie  
nie było. Nie z zazdrości, broń 
Boże. bo nia sie brzydzę, ty-iko 
z żalu. że taki łotr takie kpiny 
sobie może robić z kobiet. Naza 
iutrz spotkał sie ze mną. tłum a 
czył że to był tylko żart, abv 
się przekonać, czv go kocham. 
Powiedziałam  mu. żeby lepiej 
pam iętał o długu i oddawał cho 
ciaż po trzy  złote tygodniowo. 
Odrzekł, że pieniędzy mi nie od­
da, może najw yżej wystawić 
mi weksel, radzac. abym go 
skarżyła do sądu. Jak ladzie 
chciał, mówi. to odda. a jak nie, 
to nie, Nie dość na tem. ale jesz 
cze chodzi do kolegów i obma- 
wia mnie brutalnie, gadając nie 
stworzone rzeczy.

Gdy gó raz ujrzałam  i pod­
szedł do mnie. nawvm vślałam  
mu. dlaczego mnie óbmawiać a 
sam łazi za mna. iak cielak za 
krową. Nie bronie mu: niech sie 
przyjaźni z inna; pfagne iego 
szczęścia z kimkolwiek, ale je­
dnak jego postępowanie zupeł­
nie w yprow adza mnie z równo 
wagi.

Czy to  w szyscy mężczyźni 
tak postępują? Czy tyle tylko 
w arte ich słowo honoru?1 Czv 
tak spełniają obietnice? A mbże 
to ja mam tylko takie szczę­
ście i za dobre serce zła zapła­
tę? Radź więc, drogi Redakto­
rze. Tv jedyny znawco serc 
ludzkich, iak znaleźć ukojenie 
mego bólu. ho nie marn dłńżei 
sił wałczyć z przeciwnościami 
losu. 1. ■

Marnie zarabiam, bo pracuję 
tylko trzy dni w tygodniu i 
mam ną utrzym aniu matke- 
staruszke. niezdolną do pracy. 
P rzydałyby mi się teraz te sto 
złotych, które mu pożyczyłam.

Postanow iłam  z e m ś c ić  się  
na nim. a le  nie m am  o d w a g i  i 
żai mi matki, k tóra  kocham nad 
ży c ie .  A g d y b y m  mu dała kula 
w  łeb. to  już t sobie, bo nie clicie  

I ła b y m  g n ić  w w ięzieniu .
Nie mam szczęścia do p rzy ­

jaciół: jak nie złodziej, to ło­
buz. albo co najgorsze — pijak, 
a tego się najbardziej brżydzę, 

Błagam Cie. Redaktorze, o 
umieszczenie mojego żalośnego 
listu w dziale „W  eztefv  óczv' 
i Drzemów do tego w śtretn ■ 
dziobula, aby oddał, co winien 
i więcej mnie nie prześlado­
wał".

Dobrze. Panno Lnteńkó! A

więc: w strętny dtziobulu. - je­
steś łotrem  z pod ciemnej gwia 
zdyl Hańbisz ród męski obrzv- 
dliwenń postępkami. Jak można 
było wogÓle brać pieniądze od 
kobiety, a potem za jej dobre 
serce tak  ja skrzyw dzić?!

Całe szczęście, że Cie w swo 
im czasie zredukowali! To była 
ręka Opatrzności, aby me do­
puścić do ślubu dobrej i miłej 
Luli z takim  łajdakiem. P rze­
cież byłaby z Toba najnieszcze 
śiiwsza pod słońcem. Oddaj na­
tychm iast dług biednei Luli! Bo 
jak nie. to znajdziemy na Cie­
bie sposób!!! A jaki? Oto po­
prosimy d. Lule. abv nam poda­
ła dokładnie imis. nazwisko i a- 
dres jej w strętnego dziobula i 
ogłosimy to. staw iając Cie pod 
pręgierz całej naszej rodziny 
czytelniczej. Pismo paszę do­
ciera do najdalszych zakątków 
Rzeczypospolitej, będziesz wiec 
osm arowany na cala . Polskę. 
Jest to sposób m oże brutalm. 
ale iedyny dla .takich łobuzów, 
iąk. Tv. ..

Niech ■ nam tylko p. Lula . da 
'znać. Że w ciągu tygpdm a w. ten 
lub mnv sposób nie załatwiłeś 
z n a sprawy, a czeka cie hamc 
bnv oregierz.

W podobne snósób bedziem\ 
postePowoli z każdvra tąjum 
gnebicielem biednych kob'>i 
pracujących, oczywiście, no do 
kład nem sprawdzeniu, w o ry " 0- 
dności w szystkich podawanych 
nam faksów. Biada Wam. szu­
braw cy. znęcający sie nąd nie* 
szczesnemi kobietami! Zabie­
ram y sie do W as ostr-ot silu 
słusznością naszej spraw y. Bia­
da Wam!
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k mówiii j m i l j ?
Kładź się wczesaie  spać, gdy może 

Cię spotkać  przykrość w nocy na 
ul.cy.

Wogóle unikaj dziś kobiet, nawet 
własnej żony.

Natomiast gdy masz potomstwo o b ­
darzaj je szczególną pieszczotą, a p a ­
miętać b ęd ą  długo o twojej dobroci.

[ fe iij  w pM  rotiut
podczas pracy

(I
W czasie wybijania dziur w 

ścianie, celem przeprowadzenia 
instalacji elektrycznej w tokarń1' 
huty „Baildon w Katowicach* 
Dębie porwany został przez 
wałek transmisyjny i rzucony 
głową o ziemię 48-letni murarz 
Piotr Markiewicz z Katowic Na­
rutowicza 9, który duznał wstrzą­
su mózgu, oraz wewnętrznych 
obrażeń cielesnych.

M. odstawiono do szpitala Bo­
nifratrów w Bogucicach. Stan 
jego nie ,est b. groźny, jest na­
dzieja utrzymania go przy życiu.

O lb r z y m ie  n a d u ż y c ia  
w  R a d z ie  S z k o ln e l

W związku z nadużyciami w 
biurach Rady Szkolnej w W ar­
szawie dokonano aresztowania 
urzędników W iśniewskiego i 
Milczarka.

W toku śledztwa przesłuchano 
cały personel biura oraz urzę­
dników. Okazuje się, iż na te ­
renie Rady Szkolnej istotnie 
panowały nieporządki, a także 
dopuszczano się kilkakrotnie 
nadużyć finansowych.

Sprawa stosunków w Radzie 
szkolnej znaidzie się niebawem 
przed sądem.

I j k  llera e ro lp a
St. Makowski zam. w Łodzi 

pizy ul. 6-go sierpnia 57, często 
przychodził na posesją przy ul. 
W ólczańskiej 21, — gdzie za­
poznał młodą dziewczynę 16* 
letnią H onoratę Walewską.

Makowski zakochał się w mło­
dym dziewczęciu. Wczoraj za­
prosił ją na spacer i gdy zna­
leźli się na polach, w ustroniu 
rzucił się na nią zam erzając 
dokonać na niej gwałtu.

Dziewczyna stawiała rozpacz*
1 wv opór. W pewnym momen­
cie Makowski doLył noża i 
przeciął jej żyły u rąk i nóg.

Makowskiego aresztowano, — 
W alewską przewieziono w stanie 
groźnym do szpitala.

„Fakir* I ju m iii pogrzebani
Od kilku dni po wsiach po­

wiatu gostyńskiego wędrował 
niejaki Bolesław Świderek) sztuk­
mistrz z Łodzi.

Punktem kulminacyji ym miało 
jednak być zakopanie Swideika 
w głębokim dole na 30 minut 
poczem miał on wstać żywy i 
zdrów.

Świderek przy dźwiękach or­
kiestry został zasypany w dole 
głębokości 1 mtr. 3C cm. Nieste­
ty  nie wstał więcej, gdyż na 
skutek przysypania go ziemią zo­
stał zaduszony.

Z ^niepokojeni o los magika 
w dzowie odkopali go wcześniej 
niż po upływie owych tragicz­
nych 30 minut, lecz odkopali 
już tylko trupa.

Ink a»en łk a  rutynowana po- 
szuKuje posady. Może złożyć 
kaucję. Zgłoszenie do Adm. Ost. 
Wiad. Krak. pod „Inkasentka“ .

S in  o M M  IDO dolarów
w Podgórzu

Dzisiaj rozpoczyna się przed 
Sądem Okręgowym w Krakowio 
sensacyjna sprawa o kradzież 
4000 dolarów w Sądny dzień 
1932. W dniu tym śmiała szajka 
złodzieji koizystając, ża domow­
nicy są w uroczystym dniu 
świątecznym na nabożeństwie w 
bożnicy, wkradła się do miesz­
kania kupca P. w Podgórzu na 
Rynku i ^skradła mu gotówką 
400M dolarów, prócz rozlicznych 
biżuterji. Na czole szajki stoi 'ej 
herszt Dzierżyński. Prócz n:ego 
zasiądzie na ławie oskarżonych 
szereg asów i ich pomocników. 
Charakterystyczne jest, żo Dzie­
rżyński dopuścił się tej kra dzie­
ży w dwa tygodni po wyjściu 
z więzienia we Wiśniczu, gdzie 
odsiadywał karę sześcioletniego 
więzienia za kradzieże. Rozprawa 
rozpisaną jest na 5 dni.

Dyrekcja kolejowa nie urządza 
„pociągu w nieznane"

Dyrekcja O kręgow a Kole- 
Państwowych w Krakowie po­
daje do wiadomości, że ogło­
szony afiszam. „Pociąg w nie­
znane ', mający odjechać z Kra­
kowa dnia 2 lipca br. mc będzie 
uruchomiony, daty dotyczące 
rozkładu jazdy i cen przejazdu 
nie są zgodne z rzeczywistością 
i że z imprezą tą  Dyrekcja O krę­
gowa Kolei Państwowych niema 
nic w spólnego.

Złodzieje - b sy p ia u e  
sk azan i na w ięz ien ie

O d dłuższego czasu w pocią­
gach pod Łodzią grasowała nie­
uchwytna szajka złodzieji- 
usypiaczy, którzy okradali po­
dróżnych.

Przed tygodniem  wywiadowcy 
na stacji w Koluszkach zaobser­
wowali dwie podejrzane damy, 
które wsiadły do przedziału II. 
klasy, gdzie znaidował się za­
możny kupiec poznański Bądzi- 
kowski. W ywiadowcy zajęli miej­
sce w tym samym wagonie.

Podczas podróży damy te na­
wiązały znajomość z krpcem . 
grały z nim w karty, poczem w 
pewnej chwili poczęstowały go 
papierosem, po wypaleniu któ­
rego kupiec zasnuł. W tym m e­
mencie weszło do przedziału 
kilko wspólników złodziejek. 
Zamach na kieszenie i walizki 
kuoca został jednak udaremnio­
ny, gdjrż wywiadowcy areszto­
wali całą szajkę.

W czoraj stanęli wszyscy przed 
sądem, który skazał przewodni 
ków szajki Leokadję Ignasiak i 
Tadeusza W itczaka po dwa lata 
Romana Bąka na 3 lata, Marję 
Dębską, Mikulskiego i Raw­
skiego na jeden rok więztienia.

A rtszlm ie  sprjlnep oszusta
w mundurze kolejarza
Wczoraj na terenie Woli w 

Warszawie aresztowano niebez­
piecznego oszusta, który  wmun- 
durze kolejarza, podając się za 
wyższego urzędnika, oszukał 
szereg osób pod pretekstem  
udzielenia im korzystnych posad. 
Jak to wczoraj podawaliśmy, 
oszusta, nigdzie niemeidowanego 
Henryka W ięcka, schwytano i 
osadzono w areszcie.

Dziś około godz. 6-ej rano w 
chwili gdy go miano przewieźć 
do więzienia W iecek za zgodą 
eskortujących go policjantów, 
udał się do ogólnej ubikacji, 
zdołał tam otworzyć okienko 
i wyskoczyć na dziedziniec są­
siedniej posesji.

Mimo natychmiastowego po­
ścigu oszust zbiegł.

Nauczyciel skazany
na więzienie

Sąd okr. w Król Hucie skazał 
nauczyciela mniejszości niemie­
ckiej w W ielkich Hajdukach Aloj- 
ze jp  Rohrbacha na 100 zł. 
grzywny lub 10 dni aresztu oraz 
ponoszenia kosztów postępow a­
nia karnego za teroryzowanie 
dzieci w kierunku niemczyzny i 
znieważanie ich. Nauczyciel ten 
już po raz czwarty odpowiadał 
przed sądem.

M m lii baiwij uyłuchło
od  buLw p ioruna

Pod Milczanami na pograniczu 
w obozie harceiskim podczas 
onegdajszej burzy, uderzył pio­
run w środek namiotu, w k tó­
rym przebywało około 40-iu 
harcerzy.

O d huku pioruna kilkanastu 
| harcerzy ogłuchło, a dwu odnio­
sło silne poparzonia.

Piorun uderzył w stół, a na­
stępnie przebił płaszcz harcerzo­
wi, stojącemu na warcie koło 
namiotu.

Sj i  zastrzelił ojca
W D ąb.ow ej pow. radom­

szczańskiego znaleziono trupa 
ojca i syna 50-letniego A ugusta 
i 24-letniego W ładysława Zamo- 
żniaków ustalono iż obaj weszli 
do spichrza w zamiarze dokona­
nia kradzieży żyta.

Złodzieji zauważył administra­
to r najątku p. Zawadzki który 
zamknął spichrz i zawezwał 
policję.
, Przybyła policja otoczyła 
spichrz lecz Zamożniacy nie 
chcieli go opuścić. O koło godz. 
4 rano ze spichrza dobiegły od­
głosy strzałów.

Pu chwili policja wkroczyła 
do śpichrza gdzie znalazła dwa 
trupy.

Obok Zamożniaka — syna 
leżała fuzja. Pas jej przywiązany 
był do nogi W ładysława. Obaj 
wiemiacy mieli rany postrzałowe 
skroni.

Zachodzi podejrzenie iż W ła­
dysław za zgodą ojca zabił go, 
a następnie — popełnił samo­
bójstwo.

A resztow anie oszu la  
przebranego za zakonnicę

Szosą radzymińską w strenę 
Warszawy szła ubrana na czar­
no niewiasta, przepasana potęż­
nym różańcem i wiszącym u 
boku wiolkim krzyżem.

Przechodzący policjant zażą­
dał wylegitymowania się zakon­
nicy. „Zakonnica" odmówiła, wo­
bec czego posterunkowy p rze­
prowadził ją do konrsarjatu.

Tam ku zdumieniu wszyst­
kich okazało się, że rzekoma 
„zakonnica" nie jest kobietą, 
lecz mężczyzną. Początkowo 
osobnik ten odmawiał podania 
nia swego nazwiska, ale przy­
ciśnięty do inuru podał, że na­
zywa się Juljan W ilczarek. O ka­
zało się, że jest on poszukiwa­
ny listami gończymi za różnego 
rodzaju oszustwa.

W yszło na jaw, że W ilczarek 
chodził po wsiach < od naiw­
nych kmiotków wyłudzał datki 
rzekome na budowę kościoła.

Wiiczarka osadzono w areszcie.

P o s z u k u j ę  j ak i e jk o l w i e k  p r a c y ,  już t r z e c i  relo 
j ea tem  bez  za ję c ia  m am  n a  u t r z y m a n i e  ż o n ę  i d z i e ­
c k o .  M am  u k o ń c z o n e  7 -k la a  azk .  p o w .  n iem iec k ie j  
w  tern  4 w e  W i e d n i n ,  a  3 w  K r a k ó w i e  w a s k e l e  
p r y w .  n iem .  o raz  3 k laay  s z k o ły  H a n d l o w o - K u -  
p i e c k ie j .  P r a c o w a łe m  w b iu rz e  e r a z  t r o e h ę  w h a n ­
dlu  s p o ż y w c z y m  j a k  r ó w n i e ż  j a k o  l a k i e rn i k  p rzy  
r o b o t a c h  b u d o w l a n y c h  i m a s z y n o w y c h ,  j a k o  l a ­
k i e r n i k  p r a c o w a łe m  p r z e z  6 l a t .  B a r d z o  e h ę tn i e  
pTzyjmę m ie j sc e  p o r t j a r a  z  m ie s z k a n i e m .  Z g ł o s z e ­
nie d o  A d m .  O s t .  W i a d .  K r a k ,  p e d „ Z d o l n y " .

W ezwanie d o  w łaśc ic ie li 
rea ln ości w Krakowie

M agistrat wzywa ponownie 
właścicieli realności do bezzwło 
eznego poddania rewizji budo­
wlanej stanu swych realności a 
w szczególności, fasad, tynków, 
rynien, okapów itp. gdyż pomi­
mo wydanych w tym względzie 
zarządzeń przez Magistrat, zda­
rzyły się oczywiście wskutek 
zaniedbania zbadania stanu re­
alność: znowu w ostatnim czasie 
wypadki odpadnięcia gzymsów.

Równocześnie Magistrat zwra­
ca uwagę właścicieli realności 
na ciążącą na nich odpowie­
dzialność karną, wynikającą z 
prawa o wykroczeniach, które 
przewiduje za tego rodzaju za- 
r iedbania karę aresztu lub grzy­
wnę do 3.000 zł. oraz na dalsze 
skutki odpowiedzialności cywil­
nej.

Robotnik zamordowany w czasie 
zabawy strażackiej

Przed sądem oki. w Staro- 
gardz stanął Fr. Chełkowski 
z Bałdowa, oskarżony z zabój­
stwo robotnika Pawła Hassy z 
Bałdowa. Dnia 6 maje br. od­
bywała się w Bałdowie zabawa 
strażacka, na k tórą także wy­
brał się oskarżony. Upiwszy się, 
począł się awanturować tak, że 
wyrzucono go z sali siłą. 
Skoro Chełkowski znałazł się 
w ciemnym korytarzu, dobył 
sztyletu i ugodził nim tak silnie 
porządkowego zabawy Hassę, 
iż ten padł i po kilku minutach 
zmarł. Po dokonaniu zbrodni 
oskarżony zbiegł, lece po kilku 
godzinach został ujęty przez 
policję. Sąd skazał oskarżonego 
na 7 lat więzienia.

W yrodna p ara  m a łżeń sk a  
p rzed  są d em

Przed sądem grodzkim we 
Lwowie stanęli onegdaj Andrzoj 
Omelan z żoną swą Katarzyną, 
oskarżeni o porzucenie danego 
im na wychowanie dziecka.

Omelan wziął od Marji Mo­
drzejewskiej jej nieślubne dziec­
ko na wychowanio za w ynagro­
dzeniom 30 zł. miesięcznie.

Zgóry pubrał ‘za 3 miesiące, 
ale dziecko trzymali u siebie 
jedynie tylko 2 tygodnie, morząc 
ie przez ten czas głodem.

Wkońcu dziecko porzucili obok 
szpitalika św. Zofji. Mimo opieki 
lekarskiej maleństwo wskutek 
wyc.eńczenia głodem zmarło.

Sędzia Garlicki skazał Omela- 
nową na 8 mies. więzienia, jej 
męża na 4 mies.

Tragiczna zabawa granatim
Niejaki Michał Łużany z Bit- 

kowa pow. Nadworna, wybrał 
się szczytami górskiemi na wy­
cieczkę w stronę Majdanu pod 
Pas:eczną, W pobliżu Majdanu 
znalazł granat pochodzący z 
czasów wojny, którym zaczał 
manipulować. W pewnej chwili 
granat eksplodował raniąc Łu- 
żanego na całem ciele i ury­
wając mu 4 palce u prawej rę ­
ki. Ranny znajduje się obecnie 
w szpitau  nadwórniańskim.

Włamanie przy ni. Karmelickiej 
w Krakowie

TEATR IW. I. S Ł O W A c n e n o  
«J»n i Kryktyna"

REPERTUAR ?T!S

A dria: „Dobroczyńca ludzkości" 
A pollo : .Chandu"
Atlantic: „Rozkoszne dziewczątko" 
Bagatela „Miłość wśród śniegu"
B -  • io łn ierza  i Upiór w operze 
Proklieńt „Czarujący chłopiec"
Slońcei „Ułani, Ułani1,
Sztuka „W scnód słońca,,
Św it: „Buffalc Bill"
Uciecha: „Gdybym miał miljon..." 
W a.da : „W ięneń z Kajenn, ‘ 
n n zen m : „Ludzie morza"
Cyrk Sioniew skich. Początek przed- 

stawienia o godz. 4 pop. ; 8.30 wiiscz.

R A D I O
P iątek , 3 0  czerw ca  1933 r.

**‘57 Sygnał czasu, hej- 
ukł, 12.05 Płyty gramofon., 12.25 P rze­
sz |d Prasy, 12.35 Mnzyka lekka, 12.55 
Di.ennik popołLdniowy, 15.00 Muzył j  
taneczna i kom. gosp., 16.00 K o p er t po- 
P2 " “y.’ 17 00 Po2adanka z Warszaw’/  
1/15  Koncert solistów z Warsz., 18.15 
Odczyt z Wilna 18.35 Płyty 1910  
Odczyt, 19.25 Rozmaitości, kom , 19.40 

Jston ẑ  Warsz., 20.00 Koncert z 
War**., dziennik wieczorny, wiadom.

wt’ w ad°m°śc i sport., kom. meteor, 
z Warszawy.

Dziś d yfu r nocn» aptak w Krakowie o
% nek A-B 43 pod „Słońcem”, Ger­

trudy 1 p0(J „Eskulapem", Krowoder- 
*, * 7 l  po<* „Matką 3oską“, Konopni- 
ckiej 3 w Dębnikach, Krskowska 9 
pod „Złotym Orłem", Mogilska 16 
Apteka.

D ziś dyinr noony aptek w Podgórze i
PI. Zgody 18 pod „Orłem".

Helena W ilczek wł. mleczarni 
przy ul. Karmelickiej 35 zgłosiła 
na policji, że w nocy nieznany 
sprawca skradł z jej sklepu 
pewną ilość artykułów  spożyw­
czych oraz gotówkę |w bilonie 
ogólnej wart. 22 zł.

Na szkodę Bereszczyńskiej 
Franciszki, zatrudnionej w tej 
mleczarni, 2 medaljony z łań ­
cuszkami wart. 260 zł.

N agłe  k b k łab n ifcie  k o b ie ty
Wczoraj wezwano pogotowie 

ratunkowe do Józefy s;C e- 
glarskiej 1. 20. zam. Bzowej 3, 
która przechodząc ul. św. Jana 
dostała sinych bólów żołądko­
wych.

Bo udzieleniu pomocy lekar­
skiej Ceglarską pozostawiono 
opiece domowej.

H arc* szo feró w  
k rak ow sk ich

Przy ul. Kościuszki zderzyły 
się 2 auta z powodu nieostroż­
ności za strony szoferów, wsku­
tek czego zostało, uszkodzone 
auto pocztowe. W ysokość szkód 
na razie nieustalone.

W ypadku z ludźmi nie było.

Z derzenie ta k só w k i
z m o to cy k lem  przy u l.

D łu g iej
Przy ul. Dłcgiej dorożka sa­

mochodowa prowadzona przez 
szofera Józefa Godynia zderzyła 
się z motocyklem.

W skutek zderzen.a tak do­
rożka samochodowa jak i moto­
cykl zostały uszkodzone. W y­
sokość stra t dotychczas nie 
ustalono. Jadąca na tylnem sie­
dzeniu motocyklu słuchaczka U. 
J. doznała nieznacznych obrażeń 
ciała.

Wezwany lekarz pogotowia 
po udzieleniu pierwszej pomocy 
pozostawił ją opiece domowej.

60-letnia staruszka
alkoholem

z struta

Wczoraj w nocy na plantach 
u wylotu ul. G ertrudy uległa 
zatruciu nieznana kobieta licząca 
około 60 lat.

W ezwane pogotowie ratunko­
we po udzieleniu pierwszej po­
mocy przewiozło ją do szpitala 
św. Łazarza.

K radzieże w Krakowie
Katarzynie Lelek zam. w war 

łowicach Nr. 85 'pow. krakow­
skiego skradziono jedną bańkę 
blaszaną z mlekiem wart. 40 zł.

Zygmuntowi Leśniakowi tam . 
w Zakopanem ,skradziono w re ­
stauracji przy ul. Sławkowskiej 
płaszcz męsl i letni wart. 45 zł.
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